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VII.

U p r a w a  roli.

(C. d.)
Oprócz pługa najważniejszem narzę­

dziem rolniczem je s t b r o n a .  Konstruk- 
cya jej bardzo prosta. Składa się z ramy, 
zębów i haka do uczepienia zaprzęgu. 
Brony bywają drewniane, żelazne, łańcu­
chowe, albo też m ają żelazne zęby w dre­
wnianych belkach. Brona powinna 
być ustaw iona skośnie, żeby przy brono' 
waniu każdy ząb osobną robił brózdę.

Drewnianej brony używa się tylko 
na ziemi lekkiej, przy płytkiej robocie, 
np. kiedy chodzi o zawleczenie drobnych 
nasion. Do upraw y zaś roli i jej należy­
tego spulchnienia trzeba używać brony 
żelaznej, ciężkiej. W bronach żelaznych 
zęby mogą być ustawione prostopadle lub 
skośnie. Jeśli są ustaw ione skośnie, to 
mogą służyć do podwójnego użytku. Je ­
żeli się bronę nastaw ia ostrym końcem 
ku przodowi, to brona głębiej się zagłę­
bia i lepiej wyciąga perz; jeżeli zaś prze­

ciwnie, to zęby zagłębiają się płytko, 
a brona tylko gładzi rolę.

Do bronowania łąk używa się ■ bron 
łańcuchowych, które są tak urządzone, że 
każdy ząb chodzi ruchomo, a cała brona 
może doskonale przylegać własnym cięża­
rem  do nierównego naw et gruntu.

Sposób użycia brony je s t wieloraki. 
Bronowanie służy: 1) do rozkruszenia brył 
lub wierzchniej skorupy ziemi; 2) do zró­
wnania foli po orce i do przykrycia za­
sianych nasion; 3) do niszczenia chwa­
stów i wywleczenia perzu; 4) do zacho­
wania wilgoci w gruncie przez spulchnia­
nie powierzchni; 5) do przerzedzenia zbyt 
gęstego zasiewu.

Jeżeli za pomocą bronowania mamy 
rozkruszyć bryły, to należy przejść broną 
szybko i dwa razy: raz wzdłuż skiby, 
a drugi raz w ukos zygzakiem. Przeci­
wnie zaś—gdy chodzi o zrównanie ziemi, 
wówczas bronuje się powoli. Powoli 
również włóczy się, gdy chcemy spulchnić 
zeskorupiałą powierzchnię ziemi, albo gdy 
mamy wywlec perz głęboko w ziemi uk ry ­
ty. Prędko zaś należy bronować, kiedy 
chcemy wyniszczyć chwasty wschodzące 
na roli. Gdy przygotowujemy rolę pod 
zasiew, bronujem y ją  wolno i dokładnie;
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po zasiewie również przykrywam y ziarno 
bronowaniem powolnem.

W e wszystkich rodzajach bronowa­
nia pamiętać należy, aby brona nie pod­
skakiwała na roli, ale szła równo i całko­
wicie przylegała do powierzchni ziemi.

Oprócz brony zwyczajnej, narzędzia­
mi pomocniczemi przy uprawie a głównie 
spulchnianiu ziemi są brony sprężynowe, 
drapacze, kultyw atory i radła.

B r o n y  s p r ę ż y n o w e  służą do spul­
chniania oranej roli, zwłaszcza na wiosnę, 
nadto do zdzierania ściernisk i darni po 
koniczynie, do mieszania nawozu z ziemią, 
przykrycia nasienia. Mogą zastąpić podo- 
rywkę, zwłaszcza na ziemiach lżejszych.

D r a p a c z e  urządzone są na podo­
bieństwo brony, tylko zamiast zębów wpra­
wione, są w ram ę radełka krótsze lub 
dłuższe, stosownie do potrzeby. Jeżeli te 
radełka są większe i głębiej się zagłę­
biają to narzędzia takie nazywają się fcu l- 
t y w a t o r a m i .  Kultywatory albo mają 
łapy (radła) sztywne i mocne, albo 
sprężynowe. Bywają zazwyczaj osadzone 
na kółkach i służą do głębokiego spul­
chniania ziemi, do wydobywania z niej 
i niszczenia chwastów. Jestto  jednak  na­
rzędzie kosztowne, i chyba wspólnemi si­
łami mogliby je  małorolni gospodarze na­
bywać. Tańsze znacznie i prostsze, a pra­
wie taką samą usługę oddające—są zwy­
czajne r a d ł a .  Radło składa się . z dre­
wnianej ram y, w której są osadzone że­
lazne redlice ku przodowi zakrzywione, na 
podobieństwo lemiesza. Parokonne radło 
ma takich redlić 5 do 9-ciu.

Do upraw y roli używają jeszcze rol­
nicy w a ł k ó w  (wałów). W ałek składa 
się z wału i ram y z urządzeniem do za­
przęgu. Sam wał może być gładki, 
pierścieniowy lub zębaty. Gładki służy do 
ubicia zbyt pulchnej roli. Pierścieniowy 
i zębaty jednocześnie rolę ugniata  i jyz- 
krusza. W ału używa się do przygniece­
nia zbyt drobnych nasion, np. traw y lub 
koniczyny, a także jeśli chcemy, żeby na­
siona posiane zaopatrzone były w wilgoć 
dla prędszego wznijścia.

Do rozkruszenia twardej skorupy 
wierzchniej używa się wałka pierścienio­
wego lub zębatego. Wogóle wałków uży­
wać należy na roli suchej, albo nie zbyt 
wilgotnej; na roli bowiem mokrej wało­
wanie przyczynia się do stw ardnienia jej 
powierzchni. W yjątek  stanowią ziemie 
torfiaste, które można wałować i na wil­
gotno.

Na zimę nie należy wałować obsia­
nych pól, żeby ozimina nie wyschła z bra­
ku wilgoci; ziemia bowiem przygnieciona 
wałkiem łatwiej paruje. Dla tej też przy­
czyny po uwałowaniu roli należy ją  zbro- 
nować, aby dłużej zachowała wilgoć.

Do wałowania łąk używa się cięż- 
żkich gładkich wałków, aby luźną glebę 
łąkową zrównać i należycie ugnieść.

Jeżeli się wałuje ziemię równą, to 
zaprząg wałka może być be"z dyszla; ale 
jeżeli ziemia je s t górzysta, z wąwozami 
i zagłębieniami, to trzeba zakładać dyszel, 
aby wałek nie staczał się koniom na nogi.

Oprócz wyżej opisanych narzędzi, 
bardzo pomocną w gospodarstwie je s t 
t. z. s z u f l a .  Jest to wielka łopata z ra ­
mą, do której zaprzęga się konie, i z rę ­
kojeścią do kierowania. Służy do rów na­
nia (plantowania) ziemi. Wprawdzie zie­
mię można równać ręcznie za pomocą 
szpadla, ale na większych obszarach by­
łoby to zbyt kosztownem. Szufla, um ie­
jętn ie  kierowana, daje robotę szybką i do­
kładną.

Wymienione wyżej narzędzia do upra­
wy roli nie zawsze są potrzebne w szyst­
kie odrazu. Byłoby jednak  bardzo pożą­
dane, aby gospodarze rolni nabywali je  
sobie zbiorowo, t. j. wspólnemi siłami. 
W  gospodarstwie bowiem, jak  i w rze­
miośle, bardzo wiele zależy od dobrych 
narzędzi. Ziemia, ta  wielka śpiżarnia świa­
ta, zdolna je s t wyżywić wszystkich ludzi, 
tylko trzeba, aby ludzie chcieli ją  dobrze 
uprawiać, znali jej własności i umieli na­
leżycie je  wyzyskać.

(C. d. n.)



No 41 WIADOMOŚCI M A R Y A W IC K IE . 323

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Pogotowie wojenne  Włoch. P om im o  

w zm ocn ionego  o s ta tn im i czasy  tró jp rzy - 
m ierza , W ło ch y  rozpoczęły  g w a łto w n ie  się 
zbroić.

Z b ro jen ie  to , p o leg a  p rzed ew szy stk iem  
n a  tern , a b y  przez zw iększen ie  liczby  r e ­
k ru tó w  i p o w o łan ie  w sz y s tk ic h  osób zdol- 
nych , do s łu żb y  w o jskow ej u trz y m a ć  a rm ię  
n a  s to p ie  poko jow ej w  sile, p rzep isane j 
u s ta w ą . A rm ia  ta  m a  liczyć łudzi 225,000, 
w  rzeczy w isto śc i je d n a k  j e s t  znaczn ie  s ła b ­
sza i w y n o siła  np. w  ro k u  1907 ty lk o  
150,000 ludzi. W  s k u te k  zas to so w an ia  u c h w a ­
lo n y ch  w  ro k u  1907 przez p a r la m e n t n o ­
w y ch  p rzep isów , ju ż  w  ro k u  1908 k o n ­
ty n g e n t  re k ru tó w  po d n ió sł się  w  s to s u n ­
k u  do ro k u  p o p rzed n ieg o  o 34,000 i do ­
s ięg n ą! liczby  210,000 łudzi. P o s tę p u ją c  
dale j w  ty m  k ie ru n k u , W ło ch y  n ie ty lk o  
b ęd ą  m ia ły  n ieb aw em  arm ię  p rzep isan ą  
bud że tem , lecz p ozostan ie  im  jeszcze  zna- 
czna  liczba^ ludzi do u tw o rz e n ia  k ad ró w  
m ilicy i, k tó ra  m a odpow iadać  m niej w ię­
cej a u s try a c k ie j o b ron ie  k ra jo w ej. Po p rze ­
p ro w ad zen iu  te j o rg an izacy i, co n a s tą p i 
w  ro k u  1912, W ło c h y  w  raz ie  w o jn y  bę­
d ą  m o g ły  w y s ta w ić  arm ię, liczącą około 
m iliona  g łów . K oszt roczny , sp row ad  zo­
n y  tą  re fo rm ą , obliczono n a  10 m ilionów  lir. 
W s k u te k  p o w ięk szen ia  liczby  żo łn ierzy  
zw iększy  się  też  liczba  oddziałów  arm ii. 
M ianow icie zaś p o w s ta n ą  dw ie  now e b ry ­
gad y , 4 p u łk i, czyli 12 b a ta lio n ó w  p ie c h o ­
ty , 3 dyw izye  kon n icy , 29 oddziałów  ka- 
ra b in ó w  m aszy n o w y ch , 6 oddziałów  a rty - 
le ry i fo rteczn ej, 7 b a te ry i po lnych , 1 dy- 
wizya^ a r ty le ry i k o n n e j, 12 b a te ry i dział 
g ó rsk ich , o raz 4 b a te ry e  fo rteczn e  i w y- 
brzeżne. K oszt tej reo rg an izacy i będzie 
w y n o sił 11 m ilionów  lirów  rocznie . W szy ­
stk ie  _ now e w y d a tk i n a  a rm ię  w c iąg u  
na jb liższy ch  la t  p ięc iu  obliczono n a  125 
m ilionów , to  znaczy, że W ło ch y  zam ierza­
ją  z w liczen iem  kosztów  d o ty ch czaso w y ch  
u trz y m a n ia  arm ii, w y d ać  w c iąg u  la t  n a j­
bliższych^ n a  zb ro jen ia  1,633 m il. lirów , 
jed n o c z e śn ie  m a  n a s tą p ić  re o rg an izacy a  
i znaczne w zm ocn ien ie  flo ty  w ojennej 
a w y d a tk i n a  te n  cel d o s ięg n ą  su m y  150 
m ilionów  rocznie . N ajc iekaw sze  je s t ,  że 
o lbrzym ie te  zb ro jen ia  zw raca ją  się p rze­
d ew szy stk iem  przeciw  sp rzym ierzone j A u- 
stry i. W  W ie d n iu  w sk u te k  teg o  p a n u je

w ie lk ie  zan iep o k o jen ie . W  ta k ie m  to  błę- 
d n e m  kole  p o zo sta je  tró jp rzy m ie rze .

Wojna w Afryce.  Z now u  się  A n g lia  
zaw ik ła ła  w  w o jn ę  w  k ra ju  Som alów  
w A fry ce  w sch o d n ie j, gdzie  sza lony  m u łła  
( je d e n  _ z w odzów ) n a p a d a ł n a  te ry to ry a  
zap rzy jaźn io n y ch  z A n g lik a m i p lem io n  i r a ­
b o w ał im  w ie lb łądy . J a k  donoszą  o s ta tn ie  
te le g ra m y , dow ództw o  n ad  w y p ra w ą  p rze­
ciw  m u lłe  ob ją ł p u łk o w n ik  G ongh, k tó ry  
rozporządza  s iln y m  oddziałem , złożonym  
z k ra jo w có w  pod  k ie ru n k ie m  oficerów  a n ­
g ie lsk ich .

K raj Som alów  j e s t  d la  w o jn y  te r e ­
nem  bardzo  n ied o g o d n y m , ja k o  s tep , p o ­
k ry ty  k rzak am i. Ju ż  w  r. 1809, k ie d y  
A n g licy  objęli zw ie rzch n ic tw o  n a d  ty m  
k ra je m , „szalony^ m u łła  w y w o ła ł p rzeciw  
n im  p o w stan ie . B y ła  to  w o jn a  k rw aw a. 
Żołnierze krajow m y zb ieg li z 'sze reg ó w  a n ­
g ie lsk ich  i, po łączyw szy  się  z p o w s ta ń c a ­
m i, n araz ili A n g lik ó w  n a  k lęsk i. A n g licy  
m u sie li sp row adzić  wmjska ab isy ń sk ie . 
W  ro k u  1903 w y b u ch ło  n o w e p o w stan ie . 
W o jsk o  pod  do w ó d ztw em  p u łk o w n ik a P lu n -  
k e t ta  pod G u m b u rru  zostało  zn iesione. 
W  ro k  później A n g licy  p o n ieśli n o w ą  k lę ­
sk ę  pod  dow ó d ztw em  g en . E g e rto n a .

N a k o sz ta  d o ty ch czaso w y ch  w o jen  
A n g licy  w y d a li około 20 m ilionów  ru b li.

Przesi lenie na Węgrzech.  P rzesilen ie  
g ab in e to w e  n a  W ęg rzech  je szcze  je s tn ie z a ła -  
tw ione, p rzec iw n ie  ja k  in fo rm u ją  depesze 
b u d ap esz teń sk ie  zaostrzy ło  się  da lek o  s il­
n ie j. C esarz  n ie  zgadza  się  n a  u trz y m a ­
n ie  g a b in e tu  p a r la m e n ta rn e g o , do k tó re ­
go w e jśćb y  m u sie li m in is tro w ie  ze s t ro n ­
nictw'- sam odzie lności W ęg ier, a p rz y n a j­
m n ie j dążących  do ja k n a j  w iększego  n ieu- 
za leżn ien ia  W ę g ie r  od A u s try i. P ra w d o ­
p o dobn ie  m ian o w an y  będzie g a b in e t poza­
p a r la m e n ta rn y  z by łym  m in is tre m  sk a rb u  
L u h a n e m  lu b  b a ro n em  K hiien  H ed e rw ary  
n a  czele.

„B u d ap esti H irla p “ w y raża  się, że 
K o ssu th  czasy  obecne u w aża  za  najcięższe 
d la  W ę g ie r  i n aw o łu je  do so lid a rn o śc i n a ­
rodow ej. Hr. A ppołony i j e s t  zdan ia , aby  
p rzy w ed cy  s tro n n ic tw  odby li k o n fe ren - 
cyę m ięd zy  so b ą  i u łożyli w sp ó ln y  p lan  
działania.

T enże sam  d z ien n ik  b u d ap esz teń sk i 
w  a r ty k u le  w s tę p n y m  n a p a d a  n a  p o lity ­
k ę  a rcy k sięc ia  F e rd y n a n d a , n a s tę p c y  t ro ­
n u  a u s tro -w ęg ie rsk ieg o , k tó re g o  pom aw ia  
o w ie lk ą  n ieżyczliw ość d la  W ęg ier.

Wrzenie w Albanii, D o n iesien ia  
z D y ak o m y  p o tw ie rd za ją  pogłoski- o w y ­
k ry c iu  ta jn eg o  sp rzysiężen ia  A lbańczyków .
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A resztow ano 24 osoby, pom iędzy innem i 
p rezyden ta  sądu  karnego. Zapow iadają 
dalsze aresztow ania.

Po zastosow aniu  surow ych środków  
w ojennych  w północnej A lbanii, n as tąp i­
ło ju ż  pew ne uspokojenie, z w yjątk iem  
okręgu  dybrskiego, gdzie panuje dotąd 
anarchia. Dżawid basza z 8 batalionam i 
i 16 działam i trzym a A lbańczyków  w po­
słuszeństw ie. Po uśm ierzeniu  rozruchów  
w Ipeku, D żawid basza w ystąpił do Dya- 
kowa, a następn ie  pójdzie do innych  
zbun tow anych  punk tów  albańskich. Do 
D yb ru  posłano dw a bataliony. W M ona­
styrze dużo dopom ogła do uspokojenia 
um ysłów  obecność posłów albańskich, 
k tó rzy  odpowiednio oddziaływ ali na sw o­
ich zw olenników . T łum ne sprzeciw ianie 
się kom itetow i m łodotureckiem u je s t  
w A lbanii niemożliwe, gdyż w śród w o­
dzów albańskich panu je  niezgoda.

Japonia i Aust rya.  „N eue freie Pres- 
se “ ogłasza n a  podstaw ie upow ażnienia 
z au ten tycznego  źródła zaprzeczenie po­
głoskom , jak o b y  A ustro -W ęgry  i Japon ia  
zaw arły  konw encyę m ilitarną  na  w ypa­
dek w ojny k tóregokolw iek z obu tych 
p ań stw  z Rosyą.

(0 trak tacie  japońsko-austryack im  
ukazała się przed p a ru  dniam i w iado­
m ość w „B udapesti H irlap“ i w zbudziła 
hałas niezw ykły w całej A ustry i. Z m o­
cy tego trak ta tu , wedle zapew nień dzien­
n ika budapeszteńskiego, w ciągu 10 la t 
najbliższych Japon ia  zobow iązała się j a ­
koby rozpocząć n a ty ch m iast akcyę zbro j­
ną  w M andżuryi, skoro ty lko w ybuchnie 
w ojna austryacko  rosyjska.

Sp rawy bułgarskie.  Poseł austryacko- 
w ęgiersk i w ręczył królowi Ferdynandow i 
lis ty  w ierzytelne. W  przem ów ieniu swo- 
jem  poseł m iędzy innem i zaznaczył, iż 
F ranciszek  Józef i rząd au stry ack i zawsze 
żywili w zględem  B ułgary i sym patyę i ży­
czliwość. Król F e rd y n an d  dziękował za ten  
now y dowód przyjaźni cesarza F ranciszka- 
Józefa, k tó ra  w zm ocni w spólność in te re ­
sów obu państw .

Wojna grecko- turecka? Krążą tu  po­
głoski, że w sku tek  kw esty i kre teńsk ie j 
w ojna g recko-tu recka w ydaje się w prost 
n ieunikniona.

Greckiej rodzinie królew skiej grozi 
w prost u tra ta  tronu , jeśli K reta nie zosta­
nie przyłączona do Grecyi.

Z drugiej s tro n y  m łodoturcy nie chcą 
żadną m iarą zgodzić się na  odłączenie 
K rety  i w popularnej w ojnie z Grecyą

widzą rozwiązanie w ielu problem ów  poli­
tyk i w ew nętrznej.

Lud a biskup. Pod powyższym  ty tu ­
łem  zna jdu jem y  w „S traży1* am ery k ań ­
skiej następu jący  artyku ł.

W  ub ieg ły  p iątek  odbył się w Mil­
w aukee, W is. m ity n g  w hali P ułaskiego 
w znanej spraw ie za ta rg u  k o m ite tu  p a ­
rafii św . Jack a  z arcyb iskupem  Messme- 
rem . Na zgrom adzenie staw iło się około 
500 osób; było także w ielu członków są ­
siednich parafii polskich, co dowodzi, że 
spraw a przestała  być ju ż  lokalną i że 
za jm ują się n ią wszyscy rozsądni Polacy 
m ilw auccy.

Przem aw iali zrzuceni z urzędów  p a­
rafia lnych  obyw atele i w ykazyw ali p a ra ­
fianom , do czego doprow adza zapisyw a­
nie m ajątków  kościelnych na  biskupów . 
N astępnie przyjęto  jednogłośn ie  rezolu- 
cyę, dom agającą się od m ilw auckiego ar- 
cykacyka w ytłom aczenia, dlaczego łam ie 
prawra i na jak ie j podstaw ie zrzuca 'sa­
m owolnie z urzędów  ludzi w ybranych  
p raw nie przez ogół n a  posiedzeniu. P o ­
staw iono także infularzow i k ilka  en e r­
g icznych  pytań , na  k tóre odpowiedzieć 
m u będzie trudno .

Oto ich brzm ienie:
1. Jeżeli u s taw y  m ogą być łam ane 

przez W aszą Ekscelencyę, na  cóż one są? 
Czy m ożem y uw ażać jak iko lw iek  para­
g ra f u staw  za obowiązujący?

2. Jeżeli W asza E kscelencya na 
m ocy u staw  przyrzeka parafianom  głos 
w spraw ach finansow ych parafii, a po­
tem  odm aw ia im  g łosu  zupełnie, jakże 
oni m ogą w ierzyć w u s taw y  i przyrze­
czenia?

3. Jeżeli od parafian  żąda się, aby da­
w ali sw oje ciężko zapracow ane pieniądze 
n a  budow ę kościołów, szkół, rezydencji 
dla S ióstr i księży, g d y  się im  mówi wów­
czas, że to będzie ich w łasnością, a potem 
odm ówione im  je s t  przez W aszą E kscelen­
cyę praw o zabieran ia g łosu wr tej sprawie, 
czy nie je s t  to  faktem , że W asza E ksce­
lencya je s t  abso lu tnym  w łaścicielem  w szy­
stk ich  powyżej w ym ienionych budynków  
i może ich się pozbyć, albo je  obdłużyć 
stosow nie do woli, bez poprzedniej wiedzy 
albo pozwolenia ludu, dla k tórego  uży tku  
zostały pobudow ane?

Jestże to zgodne z nauką C hrystusa, 
że członkowie parafii m ogą być obciążani 
długiem , albo doprow adzani do b an k ru ­
ctwa, (jak  w parafii Jozafata), przez k a ­
płanów  albo arcykapłanów , albo ich „urzę-
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dników “ bez ich poprzedniego uw iadom ie­
nia i pozwolenia?

U chw alone rezolucye podpisało ju ż  
przeszło 500 członków, a ko m ite t zbiera 
jeszcze więcej podpisów  i pośle j ą  „Jego 
E k sc e le n c ji '1 M essm erowi.

Włoska polityka kościelna. Podczas 
obrad we włoskiej Izbie deputow anych 
nad budżetem  spraw iedliw ości, m in ister 
spraw iedliw ości w  odpowiedzi na szereg  
zapytań w spraw ie polityki kościelnej 
oświadczył, że w ykluczonem  je s t  sk ra jne  
załatw ienie spraw y: zw rot dóbr kościołowi 
lub w łączenie dóbr kościelnych do dom e­
no w państw ow ych.

W  teory i . sk łan ia  się m in ister do 
tradycy jnego  włoskiego sy stem u  świeckich 
związków w yznaniow ych, lecz wątpi, zw ła­
szcza po przykładzie F rancy i, czy system  
ten  bez zupełnego porozum ienia ze Stoli­
cą A postolską dałby  się urzeczyw istnić, 
a takiego porozum ienia nie p ragn ie ani 
W atykan  ani rząd.

M inister zakończył słowam i, że je s t  
w zupełnej zgodzie z politycznym  i ko­
ścielnym  program em  G iolittiego i sądzi, 
że jeżeli W łochy szczęśliwie opanow ały 
tru d n ą  sy tuacyę i u trzym ały  swe praw a 
do Rzym u i w Rzymie, to ty lko  dlatego, 
że zawsze postępow ały z um iarkow aniem  
i godnością, oraz, że w strzym yw ały  się 
przed w szelkim  gw ałtem , ale i pośw ięce­
niem w łasnych  in teresów .

Mowę nagrodziło cen tru m  i praw ica 
hucznem i oklaskam i.

Miłość przełożonych Kościoła kato­
lickiego w praktyce. „G iornale d ’lta lia"  
w No 140 b. m. w korespondencyi z N ea­
polu podaje następu jącą  wiadom ość: W  do­
mu ks. Józefa V alentino, w ydalonego 30 
kw ietnia b. r. ze zgrom adzenia księży 
M isyonarzy ś. W incentego  a Paulo, za­
mieszkali księża Volpe i Ruotolo. Księża 
ci „dla ślepej w iary", ja k ą  okazywali sła­
wnej wizyonerce, Serafinie Gentile z Ca- 
taniivobdarzonej—ja k  m ówili— daram i D u­
cha S., m usieli znieść ty le prześladow ań 
i m ęczeństw a, że ono może być śmiało 
porów nane z ukam ienow aniem  ś. Szcze­
pana lub y  olnem  pieczeniem  na ogniu 
ś. W aw rzyńca. Ks. V alentino zaś, za 
sym patyę, ja k ą  okazyw ał dwom  w ym ie­
nionym kapłanom , naraził się na gniew  
swojego przełożonego ks. Muzio Murino, 
który za w szelką cenę postanow ił usunąć 
go ze zgrom adzenia. Ks. V alentino jed n ak  
naj cierpli wiej znosił wszelkie szykany. Na 
pomieszkanie dano m u w ilgotną, ciem ną 
i cuchnącą celę, z pow odu sąsiedztw a,

rozkładającego się w prom ieniach słońca, 
śm ietn ika  tuż pod oknam i celki. B iedne­
m u księdzu V alentino w ielokro tn ie prze­
łożony w łasną sw oją pow agą nie pozw a­
lał przystępow ać do Ołtarza, spow iadać 
lub też spraw ow ać jak ichko lw iek  czyn­
ności kapłańskich. Ks. AYilentino znosił 
w szystko ze spokojem , a na obliczu jeg o  
stale prom ieniały  w esele i pokój ducha 
m ęczennika. Pew nego razu  na pacierzach 
w chórze, przełożony nie m ogąc znieść 
dłużej jeg o  widoku, przeryw a pacierze 
i nakazuje ks. V alentino n a ty ch m ias t chór 
opuścić. Ten spokojnie odpowiada: „Nie 
obrażam  wszakże P. Boga!" Słowa te 
w znieciły praw dziw ą w ściekłość w sercu 
„pobożnych" księży. W ybiegli ze swoich 
m iejsc i otoczyw szy biednego ks. V alen­
tino, z głośnym i okrzykam i „precz! precz!" 
w ypchnęli go z kaplicy. N azaju trz  ks. 
V alentino by ł w ezw any do^policyi z po­
wodu denuncyacy i swego przełożonego. 
Komisarz jed n ak , w ysłuchaw szy  zeznań 
oskarżonego, oświadczył, że do zaareszto­
w ania go nie znajduje żadnego powodu... 
Innego znow u dnia, ks. V alentino, u b ra ­
ny  w szaty  kapłańskie, w yszedł z zakry- 
styi. N a drodze do Ołtarza, spo tyka go 
przełożony i rozgniew any, wyrywrn m u 
z tak ą  siłą kielich m szalny, że P a ten a  
w raz z IJostyą potoczyły się po ziemi. 
Ks. V alentino w raca ponow nie do zakry- 
styi, bierze inny  kielich, ale i ten  zo­
s ta ł m u w ydarty . Tegoż dnia w ieczo­
rem  zapowiedział kategorycznie prze­
łożony, że ty lko dw a dni ks. Val. wolno bę­
dzie przebyw ać w dom u Zgrom adzenia. 
W  W ielki C zw artek kościół ś. W in cen te­
go był przepełniony w iernym i. W śród 
tłum ów  przystępujących  do K om unii Św. 
znalazł się i ks. Valentino. Przełożony 
ks. M urino udzielił w szystkim  Kom unii 
Sw., om ijając m anifestacyjn ie i z wiel- 
kiem  zgorszeniem  w iernych ks. V alentino. 
W  południe, wr refektarzu, współ-koledzy 
ks. V alentino nic m u nie dali na posiłek, 
a naw et chleb ' w yrw ali m u z ręki. 
Ks. V alentino przedstaw ił całą spraw ę g e­
nerałow i M isyonarzy, m ieszkającem u w P a ­
ryżu  i Św. Oficyum rzym skiem u."

Katastrofa w kościele. W  jed n y m  
z kościołów w  Lizbonie w ydarzyła się k a ­
tastro fa , w której zginęło i odniosło cię­
żkie ra n y  wiele osób.

W  nocy, poprzedzającej św ięto W nie­
bow stąpienia Pańskiego, w kościele przy 
klasztorze Bel Gil zgrom adziło się m nó­
stwo pobożnych, przew ażnie kobiet i dziew ­
cząt. Zaledwie rozpoczęły się śpiew y chó­
ralne, w ykonyw ane przez d w u stu  śpiewa-
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ków, ru n ą ł cały chór ze straszliw ym  ło­
skotem . Śpiewacy spadli z dość znacznej 
w ysokości n a  publiczność, k tó ra  w śród 
w rzaw y i n iesłychanej paniki nadarem nie 
szukała w yjścia. W  przeciągu  dziesięciu 
m in u t tłum  kłębił się w śród krzyków  
rozpaczy i w ołań o ra tu n ek . Dopiero 
wówczas, g dy  z zew nątrz  dostała się do 
kościoła straż ogniow a i policya, rozpoczę­
ła  się akcya ra tunkow a, podczas której 
zdołano stw ierdzić rozm iary ka tastro fy . 
Siedm  osób zostało uduszonych, trzydzie­
ści pięć odniosło ciężkie rany , 50 ran y  
lżejsze i potłuczenia.

Zdrowie papieża. Papież P ius X  — 
ja k  donosi p rasa w łoska— zm ęczony i osła­
biony uroczystościam i beatyfikacyjnem i, 
zawiesił na pew ien czas wszelkie posłu­
chania. Przyboczni lekarze papiescy u w a­
żają, że ten  środek  najlepiej pomoże do 
przyw rócenia sił papieżowi.

Związek redaktorów.  Zebranie pełno­
m ocników  Związku redak torów  pism  nie­
m ieckich obradow ało w g m achu  parla­
m en tu  nad  różnego rodzaju  spraw am i za- 
w odow em i i m iędzy innem i nad spraw ą 
opieki nad starym i, niezdolnym i do pracy, 
oraz sierotam i.

Nowy hipodrom. W  G ruenew aldzie, 
w pobliżu B erlina, w obecności cesarza, 
cesarzowej, m inistrów  i tłum ów  ludności, 
uroczyście o tw arty  został hipodrom , obej­
m ujący przestrzeń  300 m orgow ą. Koszty 
urządzenia h ipodrom u w yniosły 5,000,000 
m arek.

Trzęs ienie ziemi. W  m iescow ości 
Bianco we W łoszech było silne trzęsienie zie­
mi. M ieszkańcy obozują pod gołem  niebem .

Z k ra ju .
Działacze s łowiańscy  w Pe tersburgu.

W  poniedziałek rozpoczęły się posiedzenia 
głów nego kom ite tu  w ykonaw czego p ra ­
skiego zjazdu w szechsłow iańskiego.

Posiedzenie kom ite tu  z udziałem  p re­
zesa D um y Chom iakow a odbyw ać się m a­
ją  w klubie działaczy społecznych i p o trw a­
ją  dni cztery  do pięciu

W ieczorem  przybyć m ieli dla wzięcia 
udziału w pracach k o m ite tu  p rzedstaw i­
ciele w szystkich  narodow ości słow iańskich, 
posłowie do austryack iej izby poselskiej 
i m łodoczech dr. Kram arz, dr. D uerich  
z czeskiej p a rty i agraryuszów , nacyonal- 
socyalista czeski, Klofacz i Kalina, postę­
powiec czeski. Prócz tego  przyjeżdża dr. 
P rejss, dr. Scheiner, prezes „Sokoła11 cze­
skiego i dr. Czerny, sek retarz  zjazdu p ra ­
skiego.

Słowreńców reprezentow ać m ają poseł 
do p arlam en tu  dr. H ribar i poseł n a  sejm  
Gabrszczek.

C horw acya przysyła znanego d ram a­
tu rg a  chorw ackiego i posła do parlam en­
tu  d ra Tresicza-Paw isicza. Im ieniem  Serbii 
w ystąp i poseł do parlam en tu  dr. Draszko- 
wdć, w reszcie w im ieniu  B ułgarów  znany 
pub licysta  i prezes Tow. słow iańskiego 
w Sofii prof. Bobczew, nad to  dr. Kalinkin 
i b. m in ister Suksanow .

Czy Polacy z Galicyi p rzybędą niem a 
jeszcze pew ności, na to m iast udział Pola­
ków  z K rólestw a je s t  zapew niony.

Prócz tego  udział w p racach  kom ite­
tu  wezm ą Rosyanie i dr. Glebowickij (ro- 
syan in  galicyjski), K rasow skij, hr. W . Bob- 
rin sk ij, M akłakow, N. Lwowr i akadem ik 
B lechtieriew .

Głównym  przedm iotem  obrad będzie 
p ro jek t u tw orzen ia  b an k u  słow iańskiego 
z dy rekcyą w P e te rsb u rg u  i w Pradze. 
Pozatem  roz trząsana będzie sp raw a w ysta­
w y w szechsłow iańskiej w M oskwie w ro ­
k u  1912. W reszcie om aw iane będą proje­
k ty  organizow ania w ycieczek do Słowian 
zachodnich, organizacyi p rasy  słowiańskiej 
i słow iańskich stow arzyszeń  ośw iatowych.

Złożenie mandatu.  AV liście do Ra­
dy p aństw a Korwin-M ilewski oświadcza, 
iż sk łada m an d at członka Rady państwa.

Rewizya un iwersy te tów dokonana ma 
być w krótce przez urzędników  ministe- 
rya lnych  naprzód na un iw ersy te tach  mo­
skiew skim  i pe tersbursk im , a potem 
i w pozostałych.

W ed ług  pogłosek urzędow ych rewj- 
zye te m in isteryum  zarządza, chcąc się 
dowiedzieć, czem u tak  niepom iernie 
w zrasta ją  w ydatk i un iw ersy teck ie  na 
u trzym anie kancelary i, n a  pęnsye służby 
i t. d.

Ułaskawienie.  Obrońca P o r t-A r tu ra  
były  gen. S tessel i b. adm irał Nieboga- 
tow  zostali u łaskaw ieni i zw olnieni od 
dalszej kary . D nia 19 m aja  obaj opuścili 
tw ierdzę P ie tropaw łow ską w P etersburgu .

Konsul. N a stanow isku  generalnego 
konsula m onarchii A ustro-W ęgierskiej 
Najwyżej zatw ierdzony został E rn es t Ma- 
u rig  von Zarnfeld.

Wizyta p a s t e r sk a  w Syberyi.  Ks. W n u ­
kowski, otrzym ał w dn iu  16 b. m. depe­
szę z Petropaw łow ska, donoszącą o po­
św ięceniu przez ks. b iskupa Cieplaka ka­
m ienia w ęgielnego pod budow ę nowej 
św iątyn i w tern mieście. Ks. m etropolita 
w odpowiedzi „na tę  radosną w ieść11—jak  
donosi „K raj11— „przesłał błogosław ieństw o
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pasterskie dla biskupa Cieplaka, ducho­
wieństwa, komitetu budowy i wszystkich 
parafian, z poleceniem ogdoszenia wszy­
stkim katolikom Syberyi, że arcypasterz 
gorąco modli się za nich i prosi o błogo­
sławieństwo Boże.“

Drobny ten fakt świetnie ilustruje 
wysokie mniemanie o sobie ks. Wnukow­
skiego i jego zdolności... dyplomatyczne.

Tron biskupi. W  sali Towarzystwa 
Zachęty sztuk pięknych w Warszawie w y­
stawiono tron biskupi, przeznaczony do 
katedry płockiej. Uznano go ogólnie za 
pracę prawdziwie artystyczną. Misternie 

! wykończony baldachim zdobią insygnia 
pasterskie, ścianę zaś główną herb Płocka 
z umieszczonym w górze wizerunkiem 
Matki Boskiej z Dzieciątkiem Jezus. Ca­
łość ja k  donosi prasa warszawska — od­
znacza się tą powagą, która przystoi przed­
miotowi, mającemu stać się po długie 
tynF °zd°bą staroży tnej  i wspaniałej świą-

Notując skwapliwie ukazanie się na 
wystawie tronu, biskupiego, żaden jednak 
z panów publicystów nie zada sobie py­
tania, jakiego to tronu używał Chrystus 
1 an i Jego Apostołowie? Od takich bo- 
wiem oznak dostojeństwa ze wstrętem 

i  odwracają oczy.
Spłata za grunta pod kolej. Zarząd 

kolei warsz.-wied. wypłacił grupie Zgie- 
rzan i mieszkańcom gminy Radogoszcz 

’500 rb. tytułem wynagrodzenia za 
grunta, zabrane pod budowę kolei ka­
liskiej.

Wał miedzeszyński. Ukończenie bu­
dowy wału miedzeszyńskiego nastąpi 
w roku I 9 i i  i na cel powyższy magi­
strat wyznaczył jeszcze 127,000 rb.

Barbarzyństwo. W Wasylkowie na 
jarmarku zdarzył się przed paru dniami 
wypadek, który wzburzył całą ludność 
miejscową.^ Na rynku jakaś włościanka 
oaia jałmużnę żebrakowi, trzymającemu 

rękach dziewczynkę ślepą z powykrę-
nnien^ . - n(?2apii 1 r ^kami- i poleciła mu 
P niodhc się za duszę je j córeczki Nasti, 
mora przed rokiem zginęła bez wieści, 
yniczasem dziewczynka, poznawszy w i­

ecznie po głosie matkę swoją, zawołała: 
’.mamo, to ty?“ . Włościanka zemdlała, na 
Jn 'u wszczął się popłoch. Poiicya żebra­

l i  ,za?.reszt°wala, pomimo, że ten oświad- 
zai, iż dziecko dostał od rodziców dla 

oziiwienia sobie zbierania jałmużny, 
wezwany lekarz stwierdził, że zarówno

żphtTiCZyr̂ a’ Jak: 1 °debrany drugiemu 
rakowi chłopczyk są umyślnie okale­

czeni — mają oczy po wypalane i członki 
powykręcane.

Wynalazek naczelnego inżyniera War­
szawy. Jedna z firm  paryskich zapropo­
nowała _ naczelnemu inżynierowi miasta 
p. Mościckiemu, nabycie jego wynalazku 
w dziale ulepszeń cylindrów maszynowych 
za sumę pół miliona franków.

Wykolejenie. Pomiędzy stacyami Mal- 
czewskoje i Boczenkowo na południowo- 
wschodnich kolejach żelaznych wykoleił 
się pociąg zapasowy. Maszynista jest ra­
niony. Tor uszkodzony został na prze­
strzeni 80 sążni. Komunikacya odbywa 
się po torze kolei rostowskiej.

Konsorcyum obywatelskie w Łodzi.
Komitet ścisły konsorcyum obywatelskie­
go, które obejmuje w długoletnią dzierża­
wę gazownię łódzką, zawiadamiając ofi- 
cyalistów i robotników o wzięciu w dzier- 
żawę gazownię, zakomunikował jednocze­
śnie, że zniesiona zostaje pomoc lekarska, 
oraz bezpłatne środki apteczne i dodatki 
do pensyi za każde wysłużone pięciolecie. 
Jednocześnie wymówiono miejsce perso­
nelowi nauczycielskiemu szkoły założonej 
przez gazownię.

Burza pod Łodzią. Podczas burzy, 
jaka w tych dniach szalała nad miastem 
i okolicą,we wsi Bukowiec, gm. Brojce, 
piorun uderzył w zabudowania Jana 
Urymga, zabijając parobka Józefa Wal- 
czaka i kilkanaście sztuk inwentarza ży- 
wego. Przy oborze zgorzało od pioruna 
obejście A. Pisiaka, Spaliło się kilka 
sztuk bydła.

Strejk w Tomaszowie. W Tomaszo­
wie w fabrykach: Maurycy Piesch, Fir- 
s êD;Wald oraz Kurst, Noyer z powodu 
obniżki płacy o 10°/0, zastrejkowali wszy­
scy robotnicy. Interweniowała poiicya, 
aresztując po 30 robotników z każdej fa­
bryki. Część robotników wykończalni 
powróciło do pracy, reszta strejkuje 
w dalszym ciągu.

Wielki pożar. W sobotę we wsi 
Chruszczobrodzie pod Łazami powstał 
pożar, który zniszczył doszczętnie 54 za­
grody wraz ze stodołami, chlewami 
i spichrzami razem około 3oO zabudowań. 
Straty olbrzymie. Podobno w płomieniach 
zginęła 8-łetnia córka jednego z gospo­
darzy.

Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.
Leszno. Mamy do przetrwania wiel­

ką próbę,  ̂ musimy przecierpieć niesły­
chanie dużo, ale może tern prędzej doj­
dziemy do pokoju i szczęścia. Nic tak
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ja k  cierpienie nie nauczy być uczniem 
Jezusa Chrystusa; dla wykształcenia serc 
ludzkich według Ewangelii—trzeba odbyć 
szkołę cierpienia, prześladowania, głodu 
i chłodu.

Po sprawie o pogrom w Lesznie 
prawowierni znowu otworzyli krater nie­
nawiści. Mają środki—i mogą nam szko­
dzić. 70 rodzin maryawickich z fabryki 
miejscowej, 10 rodzin z folwarku m iej­
scowego—a ogólnie coś około 100 rodzin 
ostatecznie są wyrzuceni, pozbawieni pra­
cy. Ludzie znający tylko robotę fabryczną, 
zestarzali, powiększej części wyniszczeni 
pracą i wyzyskani — bez żadnego ju tra — 
dziś się błąkają. Szukając pracy nie mo­
gą się przyznać, kim są, nie mogą się 
powołać na swe dotychczasowe obowiązki, 
bo zdradzą się, a wydalono ich nie na to, 
by łatwo mogli gdzie indziej pracę do­
stać. Solidarność bojkotu maryawickich 
robociarzy—jes t znana.

Ale niedosyć. Chcąc obrzydzić nam 
Maryawityzm, nie tylko pozbawiają nas 
chleba, nie tylko odmawiają nam pracy, 
ale starają się zdeptać to, co dla nas je s t 
święte i drogie. Jak  postępują z nami 
prawowierni, maluje między innemi w osta t­
nich dniach taki fakt.

Nadeszły dni Krzyżowe. W edług zwy­
czaju starego odbywają się procesye. Urzą­
dziliśmy je  i my maryawici. Pierwszego 
dnia pomimo krwawych pogróżek, spo­
kojnie doszliśmy przed krzyż przydrożny 
naprzeciw domostw maryawickich i przy 
urządzonym ołtarzyku odprawiliśmy mo­
dły. Na drugi dzień nienawiść wy bu­
chnęła czynnie. Przed nadejściem proce­
sy i do krzyża, stojącego na gruncie ma­
ry awickim, prawowierni przygotowany tam 
ołtarzyk zburzyli, rozrzucili po ziemi krzyż, 
obraz Matki Boskiej N. P., nazywając 
obraz ten  prostytucyjnem i obelgami. Re­
sztę ozdób potłuczono, rozrzucono.

Gdy procesy a doszła do miejsca — 
wszystko już  leżało na ziemi. Kapłan po­
cieszył nas zebranych Chrystusem  rozpię­
tym, a wobec tego ohydnego faktu świę­
tokradztwa ze wzruszeniem modły odpra­
wił; a my patrząc na wszystko to płaka- 
łiśmy, ale z całym spokojem znieśliśmy 
tę ohydną zniewagę. Jeszcze raz się prze­
konaliśmy, czern tchnie duch prawowier­
ny i z całym wstrętem  dla fanatyzm u 
katolickiego oceniliśmy tern silniej znacze­

nie ewangeliczne Maryawityzmu. W zma­
cniamy się po takich policzkach, widzimy 
coraz jaśniej, że Chrystus ukrzyżowany 
jes t naszym Chrystusem —i naszym przy­
szłym tryum fem . Staram y się nadal zo­
gniskować w Lesznie. Jak  pszczoły gdzie 
można zarabiać będziemy, oszczędzać i do 
ula wracać. W ystaw im y sobie wspólny dom 
(już zaczęty), uczyć się będziemy przemy­
słu — a rozerwać się i poddać za łaską 
Bożą się nie damy ciemiężycielom sumień 
i ciał naszych.

M aryawici z Leszna.

Mówisz: n iech  sob ie  ludzie  n ie  k o c h a ją  B oga,
B yle im  b y ła  c n o ta  i o jcz y zn a  d ro g a .
G łupiec m ówi: n iech  sobie ź ród ło  w y sch n ie  w górach, 
B y leby  m i p ły n ę ła  w oda w m ie jsk ich  ru ra c h .

A. M ickiewicz.

CENY ZBOŻA 1 NASION W  W ARSZAW IE.
T en d e n cy a  d la  p sz e n ic y  w da lszym  piągu 

b y ła  s ła b a ; ży to  u trz y m a ło  się  w cen ie  — głów nie 
w yborow e i su c h e  g a tu n k i .

z a  k o r z e c  
P sze n ica  w y b o ro w a  żąd an o  8.75 — 9.00

„ b ia ła , śred ., dob. „ 8.00 — 8.60
Ż y to  w y borow e „ 5.75 — 5.85

„ śre d n ie  „ 5.55 — 5.65
Ję c zm ie ń  2 -rzęd . w yb. „ 4.70 — 5.10

„ 4 -rzęd o w y  „ 4.15 — 4.35
Owies w yb o ro w y  „ 4.15 — 4.30

„ ś re d n i „ 3.80 — 4.00
Rzepak. S ta n  rzep a k ó w  w c a łem  K rólestw ie  jest 

b a rd zo  z ły ; ty lk o  w K ieleck iem  spodziew a­
n y  je s t  zb ió r ' n ieco  lepszy . N a  ry n k u  ża­
d n y c h  t r a n z a k c y i  n ie  było.

Łubiny — p ła c ą  dobrze. W  n ie k tó ry c h  m iejscow o­
śc ia c h  łu b in y  w y  m arz ły , P o szu k iw a n y  je s t 
n ieb ie sk i po  4 .50—5.00. Żółty łu b in  5.00 
5.50 za  ko rzec .

Prenumerata „M aryaw ity“ wynosi ro­
cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruhle, kwartalnie 
1 rubel. Adres Redakciji i  Administracyi 
—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenumeratorzy „M aryaw ity“ otrzymują 
„ Wiadomości M aryawickie“ bezpłatnie.
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KALENDARZYK. W sch.
s ło ń c a

C zw artek B edy W . D. K. g .3  m .5 l
P ią te k A n g u s. B. W. g. 3 m .5 0

Zachód
S łońca

g. 8 m. 3 
g. 8 m. +

R e d a k to r  i W y d aw c a  Ks. Jan Kowalski, fiSaryawits.
D ru k a rn ia  Ks. J a n a  K ow alsk iego  w Łodzi, F ra n c is z k a ń s k a  27.


